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K ra k ó w  5 p aździern ika.
Nota M onitora  z 30go z. m. ogłaszająca 

postanowienie Cesarza Napoleona aby po­
większyć o całą  dyw izję korpus francuski 
w Rzymie, jest "dotąd przedmiotem ciągłych 
dziennikarskich rozpraw. C o  do nas, wzmian­
kowaliśmy o nićj dotąd pod jednym tylko 
względem,- to jest, iż rząd francuski utrzy­
muje w n iś j, jakoby jedynie do mocarstw 
zebranych w kongres należało wyrokować 
o kwestyach które ostatnie wypadki na pół­
wyspie podniosły.

Jakoż zdaniem naszćm jest to jeden tylko 
punkt jasny w całej nocie, punkt zresztą 
całkiem zgodny z opinią wyrażoną w zna- 
nój broszurze „Papież i Kongres”. Jest to 
wszechwładność kongresu jawnie i wyraźnie sprawie, 
wypowiedziana. Zresztą wszystko inne jest 
ciemnem, i dla tego tez nota uległa prze- 
rozmaitym a nawet wprost sprzecznym tłó- 
maczeniorn. Stąd źe p. Thouvenel chciał, 
jak  donosiła depesza, podać się do dymisyi 
podczas pobytu Cesarza Napoleona w Ajae 
cio, jeżeli Francya skuteczniejszćj pomocy 
nie da Papieżowi, a dymisyę cofnął po o- 
statnim kroku Cesarza, wnoszą niektórzy, 
ie  nota jest na korzyść papieztwa. C onsti-  
tu tionnei utrzymuje ze wojsko francuskie broni 
„zwierzchnictwa Ojca Sgo”, i praw papiez­
twa , zapewne dla tego ze w nocie niema 
wyrażenia ze wojsko francuskie jest dla 
„bezpieczeństwa osoby Ojca Sgo”. Ale w no­
cie stoi że misyą Francyi jest wypełnić o- 
bowiązki nałożone przez sympatyą dla Ojca 
Sgo i przez obecność francuskiej chorągwi 
w sto licy  katolicyzmu. Z tego nic wniosko­
wać z pewnością nie można i zarozumia­
łością jest określać dowolnie jakie są owe 
obowiązki.

Nie wdając się przeto bynajmniśj w oce­
nienie kto ma słuszność czy C o nstitu lionnel 
czy Siecle lub O pinione , chcemy tylko zwró­
cić uwagę iż nota ta w yw ołała niepewność 
czy w razie gdyby Ojciec Sty Rzym opu­
ścił opuściłaby go także załoga francuska?
Niektóre zdania twierdzą, że nawet podczas 
niebytności Papieża Francya w interesie pa 
pieztwa zachowałaby Rzym nietykalnym 
Opinia ta utrzymuje się pomimo protestacyi 
bardzo silnćj tych co zjednoczenia W łoch 
bez Rzymu pojąć me mogą. Przypomina się 
nam bardzo naturalnie to cośmy medawno 
pisali ze względu na interes jaki m a Fran 
cya w utrzymaniu się P ^ Clvltt^ Vec<*ia 
jako porcie na morzu Sródziemnćm. Może 
wiec nie bez przyczyny jest w nocie M oni­
to ra  wzmianka o kongresie, awe w iazie

opuszczenia Rzymu przez Ojca Sgo, F ran ­
cya mogłaby zachować Rzym i Civitta Vec- 
chia, odwołując się do kongresu. Byłoby to 
wypełnieniem powinności jaką  na nią w kła­
da obecność chorągwi francuskićj w stolicy 
katolicyzmu. Dla tego też może nie znajdu­
jemy w nocie owego stereotypowego w yra­
żenia we wszystkich dokumentach rządo­
wych francuskich, tyczących się okupacyi 
Rzymu, iż wojsko francuskie zajmuje tę sto­
licę dla bezpieczeństwa osoby Papieża. Sym- 
patye dla Ojca Sgo kazałyby może Fran 
cyi pozostać w Rzymie nawet po jego od- 
jeździe, a honor Francyi w łożyłby na nią 
obowiązek przechowania dla Papieztwa Rzy- 

dopókiby kongres nie orzekł w tćj

K orespondencja Czasu.
P a r y i  1 października. 

W czorajszy Monitor zawiadomił, że F rancya po 
syła nową dywizyę do Rzymu i że spraw ę włoską 
załatwi ostatecznie kongres. Zaiste kongres nie 
je s t bliskim i ukartowanym , ale nad tem Francya 
pracuje. Jeżeli Rzym nie zgodzi się znowu na 
kongres, nie wiadomo ja k  rzeczy się ułożą. Nowa 
dywizya francuzka wypłynie do Rzymu ju tro  lub 
lojutrze. Papież zostaje w Rzymie i je s t nadzieja, 
że go już  nie opuści. Independance przypisała zbyt 
wielką wagę przyjazdowi do Paryża i odjazdowi 
do Rzymu księcia Cador pierwszego sekretarza 
księcia Gramont. Komunikacye między Rzymem a 
Paryżem są  zbyt liczne i różnorodne, aby jedna 
osoba mogła prowadzić negocyacye. Jeszcze wczo- 
aj przybył do St. Cloud jeden  monsignor i jeden 

adjutant jenerała  Goyona. Jenerał Goyon lub m ar­
szałek Vaillant zajmą obwody rzymskie, które ma 
j ą  być zostawione Papieżowi (rozmiaru tego F ran ­
cya na siebie nie bierze), lecz obwody, które bę­
dą potrzebne dla wojennej pozycyi korpusu. Nie 
ma najmniejszej wątpliwości, że wojsko piemon- 
ckie usunie się i zostawi korpusowi francuzkiemu 
swobodę w zajęciu nowej pozycyi. Jenerał Lamo- 
ricićre poddał Ankonę nie jenerałow i Cialdini, któ 
ry dotknął jego  honoru, lecz jenerałow i Fanti. Co­
kolwiek nastąpi, trudno przypuścić, aby Piemont 
dał sobie wydrzeć Ankonę. Forteca ta  je s t dla 
uiego równie niezbędna pod względem strategicz­
nym ja k  Romania. Forteca ta  rozciąga jego gra­
nice po Adryatyk, czego chciał Cesarz, daje mu 
pozycyę na morzu i wpływ na cały Wschód.

Po wzięciu Ankony, Piemont zwrócił flotę nea- 
politańską Garibaldemu. G aribaldi jej potrzebuje 
dla wzięcia Kapuy i Gaety. W oddaniu floty wi 
dać narodowe zniesienie się Piemontu z Garibal 
dim. Gdzie je s t niezgoda? w wyborze ludzi i po­
lityki, w języku  i w zbytniej ufności. Garibaldi 
zaszkodził sobie i narazi! sw ą popularność, tole 
rując obok siebie ludzi, których lęka się Europa 
i zapow iadając atak  na Rzym, a naw et W enecyą; 
bez względu na religię, Franeyą, okoliczności i po 
trzebę organizacyi. Garibaldi 8 ara się mówić ja k  
najmniej, a jednak  mówił za wiele. Ufny w język

dzienników angielskich wzgardził on Franeyą, za 
powiedział wielkie rzeczy, a nie przewidział noty 
lorda Russella. Morning S ta r  żartuje i z tej noty 
i utrzymuje, że opinia angielska nie zważa ju ż  na 
dyplomacyą Anglii. D aily N ews dodaje, że lord 
Russell musiał przesłać inną notę do W iednia 
wspierającą nieinterwencyą, a tymczasem składki 
w Anglii ustają co dowodzi, ie  opinia Garibalde 
go opuszcza. Nie było koło Garibaldego Ledru 
Rollina i Wiktora Hugo, ale był Bernard wspólnik 
Orsiniego i Mazzini i tych ludzi Garibaldi nie od 
dalił. Uderzenie wojska piemonckiego na Kapuę i 
Gaetę wyprowadzi z ciężkiej niepewności. Zape 
wniają mnie, że trzy dywizye piemonckie wejdą 
do królestwa neapolitańskiego i że do Neapolu u- 
da się W iktor Emanuel. Gdyby Garibaldi był zo­
stawiony sobie samemu, nie wiadomo jakby  w y­
szedł z trudności, pomimo, że ma flotę. Ogromna 
większość w Neapolu je s t za natychm iastową an 
neksyą.

W tem wszystkiem co się dzieje w środkowych 
i południowych Włoszech F rancya nie je s t zaanga 
żowaną. Zaangażowaną jest tylko w północnych 
Włoszech, od których los głównie zależy. F ran ­
cya nie zmieni w tej stronie swej polityki, choćby 
miało przyjść do wojny. O peracye Garibaldego 
i W iktora Em anuela zdecydują czy północna E uro­
pa będzie mogła otrzymać satysfakcyą w środko 
wych i południowych Włoszech. Pod tym wzglę 
dem zdania są bardzo podzielone. T rzeba czekać 
i patrzeć na dalsze polityczne i m ilitarne postępo 
wanie W iktora Em anuela i Garibaldego.

Utrzymuje się po klubach otucha małych dyplo­
matów wyprowadzonych z trwogi przez projekto 
wany zjazd warszawski. Książę Gorczakow prze 
słał do swych ajentów  okólnik, w którym  w ystę­
puje wyraźnie przeciw temu co się robi w środ­
kowych i południowych Włoszech. Radykalne dzien­
niki angielskie pow stają z tego powodu na  Rosyą 
i je j nowe występowanie w obronie dawnego u- 
kładu Europy. Morning Herald  cieszy się z wystą 
pienia Rosyi, a  Morning Post i Globe nic nie mówią 
Cesarz wiele osób przyjm uje w St. Cloud, mianowi 
cic biskupów i ambasadorów. Zbrojenia nie ma 
Przeciwnie wojsko je s t rozpuszczone na urlopy. 
Dnia 15go t. m. Cesarstwo przeniosą się do Com-
piegne,

Mylnem jest, aby pękł kociół na parowcu „Cas- 
sard", na którym  podróżuje książę Napoleon. Ks. 
Napoleon je s t obecnie w Irlandyi i w końcu tygo­
dnia wróci do Paryża.

Dzienniki rządow e prowadzą polemikę z panem 
Falloux z powodu jego artykułu ogłoszonego wCor- 
respondant. Pan Falloux oskarża rząd o oziębłość 
dla Papieża, a  dzienniki go uniewinniają.

Cesarz mianował senatorem pana Lesseps dyre 
która konsulatów w ministerstwie spraw zagrani­
cznych, pod którego rozkazami pracuje dwóch mło­
dych Polaków. Mianował radzcą stanu pana Bres 
son prefekta w Marsylii i zastąpił go przez sena­
tora Maupas dawnego prefekta policyi, m inistra i 
am basadora w Neapolu. Pod rządami cesarskiemi 
dawni ministrowie i ambasadorowie nie wstydzą 
się prefektur i uw ażają sobie za zaszczyt kiedy do 
nich przychodzą i znajdują pole czynnego służenia 
krajowi.

Mirćs ogłosił w C o n s ti tu t io n n e lu  drugi list w przed 
miocie reformy giełdy i za kilka dni ogłosi trzeci.

Giełda je s t jeszcze próżną. O ddala od niej speku- 
antów polowanie, ale także regulam in dzisiejszej 

giełdy. Sądzą, że Cesarz sfolguje trochę giełdzie, 
ale nie tyle ileby cbciał Mirćs, bo w okoliczno­
ściach, w których żyjemy, popłochy giełdy byłyby
szkodliwe dla Francyi i dob[aJ ; U™npy:

W czoraj, w niedzielę, ® 'e ,ś“ y znowu praw dzi­
wy potop. Deszcz lał Pr ie ?1 , ^ , D’ P a lrz^c
wieczorem ze wzgórza St Cloud na p aszczyznę pa- 
■yzką okrytą gęstą parą, zdawało mi się, że pa­

trzę na morze. _  , , , ___ .
Kroniki polityczne nowych Przeglądó nie za­

w ierają nic nowego. Pan Forcade gubi się zawsze 
w rozumowaniach w chwili, w której wszystko za- 
eży od czynów i zwrotu Anglii w tę lub ową 

stronę. . ,
W yszła w tłumaczeniu francuzkiem niemiecka 

iroszura przypisyw ana księciu Fryderykowi Karo- 
owi. Nosi ona ty tu ł: „Sztuka bicia się z armią 
rancuzką".

L w ó w .  Pogląd na czynności c .k . galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego od czasu jego zawią­
zania aż do r. 1860.

(Ciąg dalszy.)
Uznając potrzebę poznania stanu gospodarstw a 

krajowego, ułożyło Towarzystwo zaraz w począt­
kach swego istnienia plan do zbierania m aterya- 
łów dla ułożenia dokładnej topografii gospodar­
skiej kraju  naszego. Podług tego planu dostarczyli 
gorliwsi członkowie Tow arzystw a opisów pojedyń- 
czych gospodarstw  w rozmaitych okolicach kraju, 
a opisy te zostały ogłoszone w Rozprawach T o­
warzystwa. W tychże Rozprawach mamy także 
inne pism a, zawierające wiadomości statystyczne 
z Galicyi, a dla zbierania coraz liczniejszych po­
dobnych wiadomości, mianowało Tow arzystw o ko­
respondentów we wszystkich obwodach.

D la skuteczniejszego popierania rolniczych na­
szych interesów, utrzymuje Towarzystwo nasze, 
przez korespondeneye i przez delegatów, stosunki 
z Towarzystwam i rolniczemi, istniejącemi w in ­
nych prowineyach Austryi, a szczególnie z bra- 
tniem Towarzystwem krakowskiem .

Z radością widzimy dziś w gronie naszem także 
delegatów drugiego bratniego Tow arzystw a rolni­
czego w Królestwie Polskiem , które liczy dopićro 
czwarty rok istnienia, a doznawszy w pierwszym 
zawiązku poparcia całego kraju, już znakomitemi 
odznaczyło się pracami. Niech to nam będzie przy­
kładem, ja k  winniśmy wszyscy łączyć się ku po­
żytecznej dla kraju pracy. Usuwanie się od niej, 
żadnej słusznej nie może znałeść przyczyny.

Znaczny wpływ na kierunek działań naszych 
wywarła zmiana stosunków ag rarnych , k tóra  na­
stąpiła w trzecim roku istnienia naszego Tow arzy­
stwa *). Nie przygotowani na nowy stan rzeczy 
gospodarze wiejscy, nie wiele mogli się zajmować 
podniesieniem rolnictw a, gdy znacznych z ich 
strony wysileń w ym agało ju ż  samo utrzymanie go­
spodarstwa w tym stanie, w jak im  je  spomuiona 
zmiana zastała.

W ywołane zniesieniem stosunków poddańczych 
kwestye socyalne, zajm ow ały wielu z n a jc z y n n ie j-  
szych członków naszego Towarzystwa, które dla

*) W r. 1848 zniesione zostały w Galicyi stosunki 
poddańcze. P rzyp- K ° r -

Część Literacko-Artystyczna.

JANA PAW ŁA W O R O N IC Z A  

Mowy pogrzebowe i H0®1 * " .
("dotąd drukiem nieogłoszone z w ła sn o rę c zn y c h  p ie i  

wotworów zebrane — Kraków, n a k ła d e m  i ru  lem 
J. Czecha 1860 r.)

Od niejakiego czasu daje się w ruchu księgar­
skim  dostrzegać pewien, że tak powiem, P °P y . h 
ogłaszania drukiem jakich-bądź kazań i to 
bądź kaznodziejów. Niewiem czyby to z P  ̂
żądzy sławy literackićj pochodziło, a  ona dzis we 
krw i nowego pokolenia Bilnćm bardzo tętnćm ude­
rza — czyby z nowego zwrotu w piśmiennictwie, 
w którćm wymowa kaznodziejska, mimo tak H 
cznych publikacyj księgarskich, w ostatnićm stóle 
ciu wcale niskie zajm uje stanowisko. Pośród ta­
kiego chaosu różnych deklam atorskich i przepra 
szam , że się tak w yrażę, teatralnych egzaltacyj. 
jakżeż drogą, ja k  pożądną je s t książka, z któr J 
przecie piękne, lubo nie najświetniejsze, spomnąć 
sobie możemy czasy. Spommeme bowiem czasów 
Jan a  Paw ła Woronicza, które w nas obudziło wy­
danie, bardzo staranne i o usilności zarządu dru­

karskiego J . Czecha dobrze św iadczące, spomnie- 
nie to wymownie nas przekonywa, ja k  nisko dzi­
siaj wymowa kościelna upadła -— ja  ję j daleko do 
owćj epoki zygmuntowskićj, w którćj ja k  gw iazda 
zaranna jaśniała — a zarazem dom aga się z naszćj 
pamięci i tak  nigdy nie zatartćj czci i uwielbie­
nia dla przewielebnego biskupa _ Poe tóry o- 
statnim był niezawodnie wskrzesicielem gasnącej 
powagi i mocy i namaszczenia kaznodziejskiego. 
Od schyłku XVI wieku, ja k  powiada Karol Meche- 
rzyński, w dziele swojern o Wymowie polskićj, w y­
mowa kaznodziejska stopniami upadać poczęła, 
chociaż duch religijny nie przestawał ożywiać ja k  
dawniej mównicy kościelnój, a liczba kaznodziei 
coraz więcej wzrastała i płody ich mnożyły się 
w nieskończonćj prawie ilości. Porzucali om tór 
ubity poprzedników swoich, a przejmowali błędy 
fałszywćj u obcych metody i złego. Co tylko zw ła­
szcza wychodziło z Rzymu, ujmowało powagą tra- 
dycyi i prawowierności — ztąd i przywary włoskich 
kaznodziei znajdowały u nas wielbicieli i naśla­
dowców. Sztuki dobrego mówienia me można było 
powziąść z ówczesnych retoryk, które uczyły roz­
wijać i dowodzić, ale nie umiały wlać w kazno 
dzieję prawdziwie apostolskiego ducha. Lecz pomi­
mo to, wymowa XVII wieku kościelna, mimo ze 
psucia smaku w calem piśmiennictwie, dłużej je  
dnak niż świecka zachowała się od upadku. Ka

znodzieje przemawiali jeszcze językiem  Skargów, 
nauczali pow ażnie, umiejąc skutecznie zajmować 
wyobraźnią i wzruszać serce. Birkowski atoli osta­
tnim był wielkim mówcą, p° n*m> ja k  mówi K. Me- 
cherzyński, stosując dziś słowa o s. Augustynie 
po nim zaczęło się barbarzyństwo. Obraz niniejszy 
stanu a raczej upadku tak świętej gałęzi piśmien­
nictwa narodow ego— posunięty aż do naszych cza­
sów — ileżby w sobie pomieścić m usiał bolesnej do 
określenia słabości. Ileż nowych idealnych ale 
barbarzyńskich pojęć wmięszało się dzisiaj^ w poj­
mowanie tak  szczytnego powołania, jak ićm  jest ka­
znodziejstwo. Ten woła „kaznodzieja Die powinien 
baczyć na narodowość ludzi których naucza “ — 
ów utrzym uje że efektem zdoła odnieść zwycięztwo 
k rzyża, którego je s t tylko pozornym rycerzem — 
ten wierzy w jak ąś cudzoziemską szkołę, k tórą so­
bie paromiesięcznym pobytem za g ran icą , upodo­
bał i przyswoił — zgoła — każdy inaczćj rzecz poj­
m uje, a jak o  mało jest pojm ujących ja k  należy, 
świadectwem dzisiejszy upadek w iary w kraju  — 
olbrzymi wzrost faryzeizmu i powierzchownego na­
bożeństwa — co wszystko nie czego innego zgu­
bnym je s t owocem, jeno braku kapłanów  z praw 
dziwóm apostolskićm powołaniem.

Jakżeż wiele jeszcze myśli nasuw a się czytelni­
kowi gdy z uczuciem chrześciańskiem do czytania 
tćj małój książeczki z pośmiertnych - - ," ' ' " Dm‘'1w

J. P. W oronicza, złożonćj, zasiędzie. Nie miejsce do 
podnoszenia ich tutaj — to cośmy już powiedzieli,
mały to owoc serdecznego r o z m i ło w a n ia  się w mej
W oronicz stanowi w yjątek z o b ra z u  kaznodziejstwa 
X V III stólecia. Całą książeczkę sktadajweAó mów 
pogrzebowych (na pogrzebie
?a?aT  T a ^
W ie lo p o ls k ić j , n a  nabożeństw *®  e k l i
* h r Bielińskich hr. Ł c b ie g M l .

ES )Stanisław a hr P o t o c k i c h ,  oraz homilie na dzień
ś. Stanisława m iane w K rakow ie, jed n a  w r. 1824

3 W e^wszystkich tych mowach i homiliach język 
przypomina nam czasy najsw ietm ejszćj epoki w y­
mowy kościelnój- Pow aga i poetyczna płynność, 
iedrność i wzruszająca serca obrazow ość—  głębo­
ka wiara, głębokie uczucie patryotyczne — i praw­
dziwie apostolskie nam aszczenie — to charaktery­
styczna cecha każdćj stronnicy tej małój książki 
drogocennćj dla duszy, takiego pokarm u spragnionćj.

Nie moja rzecz , niektórych dzisiejszych kazno­
dziejów (bo i m iędzy niemi są  w yjątki), popadających 
grzechem zarozumiałości w swą wielkość, odesłać 
do tych mów W oronicza, aby wskazać niejako prze­
ciwstawienie ich dzisiejszemu prądowi zaślepienia, 
który icb za sobą porwawszy — zagłuszył w ich
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braku reprezentacyi krajowej, glos swój w tych 
ważnych a naglących kwestyaeh zabierać musiało.

Pierwszą potrzebą było zabezpieczyć własność, 
uchronić ją  od uszkodzeń i zapewnić przynajmniej 
te siły robocze, których każdy gospodarz od sw o­
jej czeladzi żądać ma prawo. Do tego dążyły pro- 
jekta naszego Towarzystwa względem policyi po- 
lowej i regnlacyi stosunków służbowych czeladzi 
wiejskiej, przedłożone w r. 1849 i 1850 wys. Mi­
nisterstwu rolnictwa i górnictwa, które to projekta 
uwzględnić przyrzekło. Dziś już mamy ustawy, 
dotyczące tych ważnych przedmiotów.

W r. 1855 przedłożyło Towarzystwo wys. Rzą­
dowi główne zasady do ustawy o regulaoyi grun 
tów, której potrzeba dziś bardziej niż kiedykol­
wiek czuć się nam daje; wzrastające bowiem po 
datki monarchiczne i inne ciężary gruntowe w y­
magają lepszej kultury ziemi, a tej osiągnąć nie 
zdołają gospodarze, których posiadłości złożone 
są z kawałków odległych i porozrzucanych, rro- 
jekt regulacyi gruntów, przedyskutowany w wyg. 
Namiestnictwie w obecności powołanych o tego 
kilku członków naszego Towarzystwa, pizec ożony 
został w roku przeszłym wys. Ministerstwu.

W r. 1858 poczęło Towarzystwo nasze ustnym 
rozbiorem i pismami sw o jem i wyświecać ważne 
sprawy o podziale posiadłości wiejskich, o reintc- 
gracyi i kumulacyi gruntów, jakoteż o prawach 
służebnictw i wspólnego posiadania, nie objętych 
wvdauemi dotąd ustawami.

Nie pominęło Towarzystwo także sprawy o pa­
stwiskach gminnych i o prawie dziedziczenia po­
siadłości włościańskich; bo i o włościanach, jako
0 młodszej braci naszej, myśleć naszym jest obo­
wiązkiem.

Już w r. 1847 czyniło Towarzystwo wys. Rzą­
dowi przedstawienia w sprawie ceł; ponowiło je  i 
później, gdy płody ziemi naszej, mocniej opodat 
kowane, mocniejszej też potrzebowały ochrony.

Podania Towarzystwa o lepszą ochronę bydła 
krajowego przeciw zarazie, z krajów wschodnich 
sprowadzonej, przyczyniły się do tego, że wys. 
Rząd wydawał polecenia względem ściślejszego 
wykonania przepisów kontumacyjnych. Nowe w tej 
sprawie podanie naszego Towarzystwa, przedsta 
wionę wys. rządowi w r. 1859, poparte zostało 
przez Towarzystwo gospodarskie wiedeńskie i mo 
rawskie, od którego otrzymaliśmy podziękowauie 
za podjętą w tej sprawie inieyatywę.

Prośby nasze o ułatwienie sprzedaży tańszej so­
li, przyrządzonej dla bydła i na inne cele rolni­
cze, doznały uwzględnienia; sól ta bowiem, którą 
pierwotnie tylko w Wieliczce dostać można było, 
od r. 1852 sprzedaje się we wszystkich żupach 
solnych i w kancelaryi Towarzystwa.

Korespondencye z wys. Władzą wojskową wzglę 
dem instytucyj ogierów skarbowych przekonywają 
nas iż wnioski naszego Towarzystwa przyczynia 
ja się do polepszenia tej instytucyi.

Podawało Towarzystwo wys. Rządowi także 
wnioski względem zakupywania koni dla wojska
1 rozdawania nagród za bydło.

Zanosiliśmy również prośby o zaprowadzenie 
szkoły weterynacyi, którą wkrótce we Lwowie 
mieć będziemy; gdyż wys. Ministerstwo w bieżą­
cym roku na jej utworzenie zezwoliło, a wys. Wy 
dział stanowy i Rada miasta Lwowa przyszły 
w pomoc udzieleniem funduszów.

Na wezwanie wys. Namiestnictwa przedłożyliś­
my w r. 1859 uwagi nasze nad projektem ustawy 
o rybołostwie.

I ustawodawstwu leśnemu poświęcaliśmy naszą 
pracę, a gdy nowy patent leśuy, w r. 1852 wy­
dany, podał w wątpliwość, czy ma być utrzymane 
w swojej mocy rozporządzenie z r. 1786, dozwa­
lające przymusowej wymiany gruntów obcych 
w lasach enklawawonych, Towarzystwo nasze już 
w r. 1853 podało prośbę o zatrzymanie tego zba 
wiennego rozporządzenia.

W sprawie zabezpieczenia od szkód elementar­
nych wypracowane zostały w naszem Towarzy 
stwie projekta i przedłożone wys. Rządowi.

W mniemaniu, ie  powiększenie produkcyi tyto 
niu, jako artykułu handlowego, mogłoby przynieść 
korzyści krajowi naszemu, prosiliśmy wys. Rządu 
o zniesienie ograniczenia uprawy tytoniu i o ze 
zwolenie wyprowadzania go za granicę.

W zględem  ustaw, karzących lichwę, zasięgał

wys. Rząd zdania naszego Towarzystwa, które, 
po rozpoznaniu tej sprawy ze stauowiska intere­
sów gospodarstwa wiejskiego, prosiło o zatrzyma­
nie spomnionych ustaw z pewnemi modyfikacyami.

Prośbę Towarzystwa kredytowego względem 
rozszerzenia wymiaru pożyczek na hypoteki ziem­
skie, zaniesioną do wys. Ministerstwa, poparło To­
warzystwo nasze stosownem ze swej strony po­
daniem, a 8 pomnione rozszerzenie dozwolonem zo­
stało w r. 1859.

Dla zaspokojenia potrzeby kredytu osobistego, 
która co raz bardziej czuć się daje, starało się 
Towarzystwo nasze o założenie banku krajowego 
i przedłożyło wys Rządowi projekt statutów ta­
kiego banku. Jakkolwiek rzecz ta, przy dzisiejszych 
niekorzystnych stosunkach pieniężnych, natrafi na 
niemałe trudności, usiłowania jednak nasze przy­
czyniły się do przekonania wys. Rządu o potrze­
bie powiększenia instytutów pożyczkowych w na­
szym kraju, i miały już ten skutek, że w roku 
bieżącym zaprowadzoną została we Lwowie filja 
wiedeńskiego zakładu kredytu ruchomego.

Zawiązującym się rolniczym spółkom handlowym 
i domom komisowym przychodzi Towarzystwo na­
sze w pomoc zbieraniem i udzielaniem wiadomo­
ści o podobnych instytucyaeh w innych krajach.

Rozprawę o ważności Dniestru, jako drogi han­
dlowej, przedłożyło Towarzystwo nasze wys. Rzą­
dowi w r. 1857 z prośbą o regulacyę tej rzeki, 
aby ją uczynić dla żeglugi przydatniejszą. Prośbę 
tę ponowiliśmy dwa lata później dla poparcia źą 
dań Towarzystwa żeglugi parowej na Dniestrze, 
które w naszem gronie się utworzyło. Dziś już 
niemylne mamy wiadomości, że wys. Ministerstwo 
jak najczynniej tą sprawą się zajmuje.

Jakkolwiek nie nasze Towarzystwo bezpośred 
nio, jednakże mężowie, którzy w niem spólnie 
działać się nauczyli, stanęli na czele Towarzystwa 
galicyjskiej kolei żelaznej i wytrwałem działaniem 
swojem, wśród trudnych okoliczności, gdy inne 
Towarzystwa tein przedsiębiorstwem się porzucały, 
podjęli tę nadzwyczaj ważną dla naszego kraju 
sprawę i do skutku ją  przyprowadzili.

Rozpoznawało Towarzystwo nasze sprawę po­
datku od wyrobu wódki, i już mieliśmy nagroma 
dzone zdania najlepszych naszych gorzelników 
inne materyały, gdy wys. Rząd, czując potrzebę 
zaradzenia złemu, wyznaczył komisyę rozpoznaw­
czą. Przedłożony przez Towarzystwo nasze memo- 
ryal w tej sprawie, dyskutowany był w wys. kra­
jowej finansowej Dyrekcyi. Nad tą rzeczą nara­
dzać się będą jeszcze najwyższe władze państwa, 
a jeżeli zniżenie cyfry podatku w terażuiejszych 
okolicznościach okaże się niemożliwem, to przy 
najmniej spodziewać się możemy znacznej ulgi 
w  kontroli, rozszerzen ia  kredytu podatku i zw ro­
tu ca łeg o  podatku przy w y w o z ie  w ódki za gra  
nicę.

(Dokończenie nastąpi).

Wiedeń 4 października. Dzisiejsze dzienniki 
miały już depeszę telegraficzną podającą treść mo­
wy hr. Cavoura w parlamencie. Jest ona przeto 
dla niektórych przedmiotem rozpraw i rozbiorów 
tak ze względu politycznego jak i wojskowego. 
Presse zamieszcza z tego powodu ocenienie bro­
szury świeżo wydanej przez jednego z oficerów, o 
ważności czterech fortec weneckich, gdzie wyka 
zanem jest, iż Austrya straciwszy tę linię obron 
ną, nieznalazłaby nigdzie dalej militarnego punktu 
oparcia się , a nadto, że utrata Wenecyi wystawi 
łaby południowe Niemcy na niebezpieczeństwo, i 
dozwoliła wojsku francuskiemu obejść fortece za­
chodnich Niemiec i opanować Ren aż do ujścia 
jego. O. D. Post w swoim artykule rozumowa­
nym dowodzi, że gdy Sardynia tylko przez obawę 
koalicyi od wojny o Wenecyę wstrzymuje się, prze 
to należy myśleć o środkach ostrożności, a to po­
mimo trudności znalezienia kredytu na nowe, lubo 
umiarkowane powiększenie siły zbrojnej. Zaspa­
kaja ona jednak tych co mniemają, iż Austrya 
zamierza rozpocząć kroki zaczepne. Dziś nie pora 
po temu, skoro tego nie uczyniono przed rozpro­
szeniem armii neapolitańskiej i pokonaniem Lamo- 
rieiera. Idzie więc o to teraz głównie, aby w Tu­
rynie nieprzestano lękać się koalicyi.

Inne dzienniki obrabiają jeszcze wnioski w y­
działu w Radzie państw a; lecz nie pójdziemy za

niemi w tej pracy, niepodzielając w większej czę­
ści ich zapasów. Gazeta wiedeńska przyniosła dziś 
ostatek sprawozdań stenografowanych z posiedzeń 
Rady, a między niemi jest i głos p. Polańskiego, 
któryśmy wczoraj podaii dosłownie. Polemika ta 
dziennikarska zapewne się nie wcześniej skończy, 
aż decyzya stanowcza rozstrzygnie, jaki prakty­
czny rezultat z obrad Rady osiągniętym został.

— Dziś jako w dniu imienin J. C. Mci odbywa­
ły się P° kościołach tutejszych nabożeństwa, tu­
dzież wojsko wystąpiło w paradzie. Rodzina ce­
sarska spędziła ten dzień w kole familijnem. Po 
południu był u N. Państwa obiad, na którym mieli 
się znajdować wszyscy Arcyksiążęta obecni na te­
raz w Wiedniu.

— presse donosi z Pesztu, żc 28go września 
jakiś mężczyzna porządnie ubrany, okuty, prowa­
dzony był pod strażą głównemi ulicami do twier 
dzy budyszyńskiej. Nieszczęśliwy ten był spółni- 
kiem właściciela pewnej drukarni w Peszcie i 
przywieziono go z Pragi, a schwytano go na go­
rącym uczynku na granicy czeskiej, kiedy właśnie 
usiłował przemycić paczkę zakazanych książek. 
Był on rzeczywiście tylko ofiarą uczynności, jaką 
pewnemu dyletantowi literackiemu chciał wyrzą­
dzić. Ten ostatni bowiem wydrukował zagranicą 
cierpką broszurę, która przy wszystkich swoich 
inwektywach pewnieby nie była niebezpieczną dla 
państwa. Ponieważ chciał mieć pod ręką ten wy­
bryk umysłu drukowany, przeto obowiązał nie- 
przezornego drukarza, aby cały nakład, czy też 
część jego przewiózł w kufrze.

W Temeswarze, jak donosi taż gazeta na in 
nem miejscu, oprócz wiadomych już osób, które 
wywieziono, spotkało toż samo pp. J. Banowicza 
i Ernesta Holty. W Bai aresztowani zostali pó­
źniej i wywiezieni do Josepnstadt w Czechach: 
Zygmunt Papp inżynier, Piotr Gaal, N. i J. Faze- 
kas, kupiec Paweł Fabian i prywatny Marek Man- 
dik.’ Z Sombora dowiaduje się Presse, że bawią­
cy tam z Pesztu przybyły Wiktor Koranyi również 
aresztowany. Nie ma obawy aby przestał wycho­
dzić tygodnik temeswarski Delejlii, którego reda 
ktor i wydawca, Fryderyk Pesty i Wilhelm Ha 
zay wywiezieni zostali jak wiadomo do Joseph- 
stadtu; pierwsze tylko numera spóźnią się. Powo­
dem tych kroków nie ma być jak mówią, naru 
szenie prawa przez aresztowanych, ale tylko oba­
wa władz, że zajść mogą okoliczności, w którychby 
obecność ich w Banacie lub Serbii mogła zagra­
żać naruszeniem porządku publicznego i spokoj- 
ności.

— Graz. Tagespost pisze: Aresztowania w Te 
meswarze i Województwie serbskiem świadczą 
w ogólności o wielkiern wzburzeniu umysłów, ja 
k ie  w  ow ych  stronach panuje. Stronnictw a stoją  
tam groźn ie naprzeciw  s ie b ie , a  serbskie je s t  od 
śm ierci k sięc ia  M iłosza n ie  m ało rozdrażnione. O-
trzymany tu w Gradcu Igo b. m. list prywatny 
z Temeswaru od bardzo poważnćj osoby, która zape­
wnia, że stan rzeczy jest dla urzędników niemie­
ckich, a nawet dla wojskowych nie do wytrzyma­
nia i że z obawą wyglądają tam przyszłości.

— O. D. Post donosi z Pesztu Igo b. m ., że 
obrady Rady państwa nie budziły innego uczucia 
w Węgrzech nad prostą ciekawość, co też który 
z członków Rady powiedział. Nigdzie nie zajmo 
wano się niemi więcej, a z dzienników jeden tyl­
ko przemawiał za wnioskiem większości, ale nie 
sprawiał wrażenia. Korespondent peszteński pisze 
to ironicznie, bo widać w nim niechęć do tego 
wniosku, jak w ogóle w calem niemal dziennikar­
stwie wiedeńskićm, lecz my ograniczamy się na 
powtórzeniu tylko faktów przez niego podawanych, 
nie zważając na jego zły humor. Powiada on da 
lej, że gdy za kilka dni zjadą się z kraju człon 
kowie akademii dla obchodu pamięci Stefana Sze- 
chenego, radzcy węgierscy znajdą sposobność po­
rozumienia się z pierwszemi w kiaju osobami. 
O ile to się im powiedzie, tego przewidzieć nie­
można, zawsze jednak zechcą próbować. Komisya 
remontowa zakupuje konie pociągowe i dobrze je
płaci. . . XT

—- H irnok  peszteński pisze: „Na synodzie bi 
skupim w Ostrzyhomiu w dniu 29 września, wrę 
czono Prymasowi petycyę względem dawnej auto 
nomii kościoła katolickiego w Węgrzech. Podpisów 
było 72, prawdziwa liczba apostolska, do których

dołączą się podpisy duchowieństwa koleją komi­
tatów, i wsparte będą milionami świeckiego stanu 
katolików. W ten sposób prośba niemoże pozostać 
bez skutku".

— Gaz. augsb. pisze z Tryestu z 26go wrze­
śnia: Środki obrony zarządzane bywają ciągle. 
Działa na bateryi latarniowej zbyt małego wago- 
miaru, zastąpione zostały cięższemi; pod z mkiem 
Duino, nad morzem o dwie godziny drogi, wła­
sność księcia Hohenlohe, gdzieby można próbować 
wysiąść na ląd, zakładają silną bateryę. Jencral- 
major Reichlin, człowiek bardzo energiczny, objął 
komendę w Tryeście. Batalion nasz strzelecki rni- 
licyi terrytoryalnej, postawiony został na stopie 
wojennej i oddany pod komendę wojskową. Mo­
że on wielkie przynieść usługi. Składa się z 1000 
wyćwiczonych ludzi, obeznanych z miejscowością, 
najlepszym ożywionych duchem. Kiedy były tru­
dności użycia ich do innej jakiej służby, teraz na 
pierwsze wezwanie stanęli gotowi. Oficerami ich 
są obywatele, a ponieważ byłoby ich za mało przy 
większej służbie, przeto dodano im trzech ofice­
rów liniowych. Latarnia morska nie świeci już 
nocami.

— Oficerowie papiescy po różnych miastach 
w monarchii austryackiej przebywający dla robie­
nia zaciągów do wojska, wyjechali z Wiednia do 
Marsylii, zkąd wrócą do Rzymu.

— Dnia Igo b. m. deputacya Slowenów bawią­
cych w Wiedniu, złożyła biskupowi Strossmayero- 
wi podziękowanie za słowa wyrzeczone przez nie­
go w Radzie państwa za językiem słoweńskim i 
za narodowością. Przy tćj sposobności biskup o- 
świadczył, iż zamierza założyć akademię umie­
jętności słoweńską dla Słowian południowych, któ- 
rćj pierwszem zadaniem będzie ułożyć słownik do­
kładny języka krajowego.

— Romanie z Marmaroszu, których jest zale­
dwie 50 tysięcy w 45 wsiach, wystósowali adres 
podziękowania do J. C. Mości za dozwolenie uży­
wania języka rumuńskiego w administracji i są­
downictwie, na podstawie rozporządzenia ministe- 
ryalnego z d. 23 lipca r. b. Podali oni nadto pe­
tycyę do ministeryum sprawiedliwości o zaprowa­
dzenie ksiąg hipotecznych po rumuńsku.

— Baron Franciszek Somaruga, pensyonowany 
prezes najwyższej izby sądowej, umarł 2 go bm. 
pod Wiedniem w 81 roku życia.

—  Wszystkie kasy rządowe otrzymały zakaz 
przyjmowania przeciętych i uszkodzonych biletów 
bankowych. Bank również nie wymienia przecię­
tych a potem sklejonych banknotów, chyba że ich 
części jak  najdokładniej do siebie przystają.

N i e  m  c
Izba panów w P ru siech , to je s t  Izba w yższa , 

wzmocnioną została nowymi członkami. Nie mo­
żemy jeszcze ocenić znaczenia tych ńominacyj, 
bo nie wszystkie imiona zamianowanych członków 
są nam znane; wszełako domniemywać się można, 
że rządowi szło o zwiększenie stronników swoich 
w tćj Izbie, aby w przyszłych obradach mniej 
znaleść przeciwników aniżeli na poprzednim sej­
mie. Niewierny, czy rządowi przy tćj nominacji 
szło o zyskanie głosów dla prawa o małżeństwach, 
czy też dla prawa o nowym kredycie na dokoń 
czenie orgauizacyi armii.^ Nazwiska nowych parów 
są: hr. Dohna-Finkenstein, hr. Kaiserlnigk-Neu- 
stadt, Fahrenheid, dziedziczny marszałek Flem­
ming, tajny radzca Usedom, hr. Konigsmark, po­
seł w Paryżu hr. Pourtales, hr. Reventlow, bar. 
Rigal, bar. Diergardt, tajny radzca Camphausen, 
tajny radzca Rabe, prezes tow. handlu morskiego 
Camphausen, prezes sądu wyższego Bornemann, 
wiceprezes tegoż sądu Jaehningen, jlny prokura­
tor Grimm, prezes sądu apel. w Poznaniu Bei- 
nuth, radzca sądowy Blomer. Z tych ostatni, tu­
dzież Bornemann zamianowani zarazem syndyka­
mi korony. Wszyscy wymienieni członkowie za­
mianowani zostali dożywotnie. Nadto miasta Kłaj­
peda, Greifswald, Halberstadt, Minden i Bonn bę­
dą miały prawo przedstawienia po jednym repre­
zentancie do zamianowania na członków do­
żywotnich Izby panów. Miasta Elberfeld i Barmen, 
króre przedtem wybierały razem jednego członka 
do Izby wyższćj, wybierać odtąd mają po jednym  
z osobna.

sercu drogocenne uczucie każdego człowieka uszla­
chetniające, uczucie narodowości. Lubo słyszeć 
można nieraz takie wy*na“1.®; „zostawszy ka­
płanem , zostałem syneD“ ^ yza^ ~  kościoła 
— Bóg mi królem — k f , ptn tta!kfł jedyną"  
Jednakowość w duszy szlachetnej i głębiej po_ 
słannictwo swoje przyjmującej, zawsze znajdzie 
się miejsce na to drugie, świeckie, lecz bardzo 
wzniosłe uczucie, tak jak się zn ',!;0.n’cza-

Ileż pięknych i głębokich myśli, f  P“ J ™ eg o  
natchnienia spotykamy naprzykład w Jdjuższe, 
m owie, mianej d. 1 1  czerwca 1 8 0 0  ro , ^ ar 
gzawie na pogrzebie Ogińskiego, hetmana litew­
skiego! Przechodząc młodość ś. p. zacnego e ma­
na i zwracając się do młodzieży, tak m ówi. „że 
od młodości żle lub dobrze przepędzonej, całe 
gze dobro i szczęście zależy, jest to prawda stara 
jak świat;... znali głęboko tę prawdę starzy ojco­
wie nasi, kiedy wychowanie dziatek swoich, nie 
za oczyma u obcych wędrowców, ale pod własną 
źrenicą, pieczą i ustawicznem czuwaniem, za naj­
świętszy obowiązek rodzicielskiej powinności po­
czytywali, i cały ten wychów drogich pokoleń swo­
ich, nie na zwodniczych pozorach trefnćj i wielo- 
mownej udatnośei, ale na gruncie bnjażni bożej,

czystej i nieskażonej moralności, czynnćj i użyte­
cznej pracowitości, rozumnie zakładali." Ileż to 
prawdy, ile nauki dla nas.

Kiedy powiada, że nie w  samój tylko rycerskićj 
sztuce, szlachcicowi ćwiczyć się należy, ale że i 
wiele innych nauk posiadać mu trzeba, wyraża się 
tak: „Nie samych tylko wojowników każda ojczy- 
czna potrzebuje. Jedna częstokroć rada rozumna, 
je en głos ogniem i zapałem natchniony, jedna 
przysługa zręcznie do czasu i okoliczności w gwał­
townym razie przyniesiona, waży to samo, co bi­
twa wygrana “ ,

Jakiż znowu śliczny 1 prawdziwie poetyczny 
stwarza obraz, nauczając, ze każdy pojedynczy 
człowiek o los swój o tyle dbać winien, o ile ten 
że dobru ogólnemu przydać się ma^^jje ma już 
zapewne i jednego na ulicy wyrobnika, któryby tćj 
prawdy nie uczuł, że jeg °  zarobek i wyżywienie 
miało ścisły związek z dobrem publiczuem— że 
ojczyzna była to łódź— wszystkich całość obejmu­
jąca, po której przewróceniu się , każdy z tćm co 
w ręku trzyR ał, zatonąć musiał. “

Opisując żywot Tarnowskiego i określając cha­
rakter naszego narodu na czterech kardynalnych 
opierający się en tach (miłość wolności, szczerość

i otwartość, czyste i nieskażone obyczaje, szlache­
tna i wylana dobroczynność), których „była matką 
i mistrzynią święta i prawdziwa religia ,“ 0  wierze 
ojców naszych tak się znów pięknie wyraża: „ona 
sama jak wyszła od P °£a ' tak ona jedna ma ten 
przywilej boży, że wprzódy człowieka dobrym, 
cnotliwym i mądrym uczynic może, nim człowiek 
o tern wszystkićm rozumować zacznie. Tak właśnie 
wprzódy pokarmu i napoju potrzebuje, nim się 
nauczycie skąd się pokarm i napój bierze."

Zakończa zaś tę mowę tak: „Ale jakże do cie­
bie przystąpim Boże Polakow ?! Ja t za tym zmar­
łym i za nami mówić będziemy ?! Chyba przez 
świętych dziadów i naddziadów naszych, którzy 
Cię w koło na tronie chwały obsiedli i więcże nie 
spomnisz więcej, że ich nasieniem i pokoleniem je  
steśmy? Ach! Ty jesteś ojcem, i źródłem dobroci, 
dość jest rzucić się na łono Twoje, zapłakać i ję  
knąć!... A Ty o wszystkiem zapomnisz i coś napi­
sał przemienisz, i czego mówić nie możem d o­
pełnisz."

W mowie na pogrzebie Urszuli hr. Wielopolskiej
tak określa spółczncicm swojćm żal osieroconćj 
dróżyuy, która w nieboszco prawdziwą matkę mia­
ła i opiekunkę: — „Gdzież się teraz obrócicie?..

Niestety! podobno nie jedne wrota przed wami 
zamkną, d latego samego, że ojczystym językiem  
mówicie, że rodakami, a nie z obcych kątów przy­
byszami jesteście." O jakaż to gorzka prawda i rze­
czywistość? Ale, przeszedłbym granicę zamierzo­
nego zadania - 7  gdybym tu wszystkie porywające 
dusze i wzruszające serce cytował ustępy. Pełno 
ich tutaj, jako ich pełno jest we wszystkich ka­
zaniach (dawniej już wydanych w Krakowie) mo­
wach i utworach tego znakomitego mówcy, kazno­
dziei i poety. Poprzestanę więc na tćm pobieżnćm 
spomnieniu, me oceniam stanowiska Jana Pawła 
Woronicza z tćj książki, bo on już ma w dziejach 
naszego piśmiennictwa niezachwianą a chlubą po­
sadę - 7  zakończam zaś rzecz niniejszą zachętą do 
czytania tych nieznanych mów biskupa naszego, 
którego ceniąc całem sercem, każdy jego szczą­
tek pracy, natchnienia i poświęcenia równem ser­
cem przyjmować winniśmy. Wdzięczność wydaw­
cy, który się tak drogim skarbem, z publicznością 
podzielił.

T.



C Z A S  z S o b o ty  6 Października 1860. 3

F  r  a n c y a.
Czytamy w  Monitorze:
„Cesarz postanowił w ysłać natychmiast do Mar­

sylii dyw izyę piechoty, dwa szwadrony jazdy i ba- 
teryą artyleryi dla wzmocnienia korpusu okupa­
cyjnego w Rzymie. Rząd sardynski jest zawiado­
miony, źe instrukcye dane jenerałowi Goyon upo­
ważniają go do rozszerzenia swćj działalności tak 
dalece jak warunki w ojskow e, którym naturalnie 
ulegać musi, mogą mu tego dozwalać. W ielkie 
tylko mocarstwa zebrane na kongres m ogą kiedyś 
orzec względem kwestyj w jakich wypadki posta­
w iły Włochy, lecz do tego czasu rząd cesarski nie 
przestanie pełnić stósownie do m isyi, jak ą  sobie 
założył, powinności nałożonych mu przez sympatyę 
dla Ojca ś. i przez obecność chorągwi naszćj w sto­
licy katolicyzmu."

Do powyższego oświadczenia M onitora, Consti- 
tutionnel następny daje komentarz:

„Nota M o n ito ra m i ważność, która niczyjej uwadze 
ujść niemoże. Rząd cesarski daje tym sposobem do­
wód, że ma zamiar dopełnić obowiązków, jakie w o- 
becnej chwili spoczywają na wielkiem  mocarstwie 
katoliekiem , na nąjstarszćj córce Kościoła- Francya 
oświadczała publicznie i przy każdej sposobności, 
że się uważa za stróża władzy Ojca ś i że cierpiąc 
nicbędzie aby się targnąć miano na jego  świeckie 
panowanie. Aby to ziścić się m og ło , nietylko jest 
rzeczą konieczną, aby Rzym zasłoniętym był ot 
w szelkiego napadu, lecz również aby strategiczne 
gościnne do w iecznego miasta szanowane i o iron 
com stolicy ś. zupełna wolność zachowaną była.
W interesie zatem własnej chwały jak równie 
w  interesie bezpieczeństwa papieża nieprzestanie 
chorągiew francuska zasłaniać nietylko W atykan  
lecz w ielką część dziedziny ś. Piotra.

Spodziewamy s ię , że jenerałow ie sardyńscy do 
nośność tćj dyplomatycznej notyfikacyi należycie 
ocenią. Sardynia jest narodem katolickim, wie ona 
przeto, że najsilniejszym węzłem  pomiędzy naro 
darni latyńskiego pochodzenia, jest węzeł rel|g') 
ny i że utrzymanie papiestwa je st  w końcu współ 
nym zaszczytem . Prócz tego zawiera nota M oni­
tora  słowo, które słusznie zwróci na siebie uwagę 
i które równie teraz jak  w styczniu zdaje nam się 
w skazyw ać jedyne rozwiązanie kwestyi w os ' ie j ; 
tem słowem  jest kongres. Przekonani jesteśm y  
wiecćj niż k iedykolw iek , że kongresowi europej­
skiemu winien będzie Papież utrwalenie swojej 
potęgi świeckiej w warunkach, w  jakich potęga 
ta pogodzić się  może z interesami Włoch odro 
dzonycb."

W ł o c h y .
Depesze telegraficzne urzędowe doniosły nam 

już przed kiłku dniam i o kapitualacyi Ankony i 
wzięciu w niewolę reszty wojsk Lamoriciera wraz 
z tym jenerałem . Lecz nie mamy dotąd raportu 
szczegółow ego i bliższych wiadomości o tym w a­
żnym wypadku wojennym , który zakończył, jak  
sie zdaje, walkę w tćj stronie Włoch. Dzienniki 
w łoskie podają dopiero sprawozdania o poprzedza­
jących kapitulacyę działaniach floty sardyńskićj 
przed Aukoną, wspierającćj oblężenie tego miasta 
wykonywane przez wojska lądowe. Chociaż w ia­
domość o ostatecznym rezultacie tych działań, to 
jest o poddaniu się Ankony, odebrała połowę w a­
żność ich opisowi, jednak zawsze oue zajmować 
mogą. Dla tego podamy tu opis pierwszych dzia 
łań floty sardyńskićj oblegajacćj Ankonę od stro­
ny morza, ogłoszony w G azetta  ufficiale saidyń- 
skići z 28 września.

Eskadra królewska, złożona z fregat, śrubo 
wych: „ M a r i a - Adelajda", na którąj powiew a ban 
dera admirała Persano, „Wiktor Emanuel", „Ka­
rol Albert", z fregat parowych kołow ych: „Go-
vernolo* i „Constuuzione , z fregaty żaglowój 
„Sty Michał", z korwety ParowśJ kołowćj „Mo- 
zambano", ukazała się przed Ankoną 18 września. 
Baterya portowa, zwana la Lanterna^ dała natych­
miast ognia chociaż okręty załedwc> doszły pod 
doniosłość dział; następnie w szystkie baterye 
iw ierdzy od strony morza (Mon , Cappu
cini i Monte-Gardetto)
ogień. Odpowiedź eskadry króle w s i  j była spó 
żnioną lecz straszną. Baterya Monte n̂ ura“°  do 
znała wielkich szkód, zdemontowano j rzy
działa, zabito lub raniono wielu artylerzystów. 
W  bateryi Cappucini zdemontowano jedn ziało, 
w bateryi tej i w  Monte Gardetto granaty nasze 
ubiły wielu nieprzyjaciół. W szystkie /orty . ,a c ^e 
od strony morza były uszkodzone; jak  v*  °  °' 
gień z naszćj strouy ustał, nieprzyjaciel zmusi o 
naprawy fortyfikacyj zbrodniarzy trzymanych na 
galerach w Ankonie, w ieśniaków spędzonych z o- 
kolicznych w si a nawet żołnierzy. , .

„Ten pomyślny skutek ognia naszego zawdzię 
czaliśmy nie tyle licznćj artyleryi naszych okrętów  
co raczćj celności strzałów oraz zimnćj krwi i zrę 
czności naszych żeglarzy. Żaden z naszych okrę 
tów nie doznał znacznćj szkody; a w szyscy na po 
kładzie pozostali zdrowi i cali. N ieszczęściem  je  
dnak kule nasze zabiły w m ieście dwie kobiety 
jedno dziecko. Admirała Persano zasmucił ten wy 
padek i rozkazał, ażeby uważnićj jeszcze mierzo 
no jedynie do bateryj, i wolał raczćj wystawić 
bardzićj więcćj okręty na  ̂kule nieprzyjacielskie, 
niżeli bombardować części fortyfikacyj pobliskie 
domom i narażać życie m ieszkańców Ankony, któ 
rzy pragną gorąco jak najszybszego naszego zwy 
cięstwa.

„D nia 20 września parowce przewozowe: „Do 
ra“, „Tanaro" i „Hrabia Cavour" oraz bryg „Az 
zardo“ , obładowane amunicyą i żywnością połą

czyły się z eskadrą naszą przed Ankoną. Dnia w Biały, na ośm lat ciężkiego więzienia. Został on dla 
22go admirał Persano ogłosił urzędowo czynną tego tak ostro ukarany, że to była już 13ta kradzież
,  i  A C IO  . *  J  f  1 - - 1  rrn  • ______ -  W ł  P T li Cib lokadę portu A nkony. D n ia  2 3g o , aby p o p rz e ć  z kolei, za którą do sądu pociągnięty był. Poprzednio 
d ziałan ie w ojsk  lądow ych  ob legających  A nkonę, był zaś karany za kradzieże w krótkich przestankach

1 i  m A T rrrtT T  A , .  — I  a /» l  _1 . I __ :  n v n *  A _  4v rrn r> V il o t n i m  7okręty rozpoczęły żyw y ogień do ufortyfikowanych I więzieniem: 8-miesięcznem, rocznćm, trzechletnim, 
wyżyn Monte Falito i Gar letto. Twierdza odpowie | letnim, 1 '/* rocznćm, i  miesięcznćm, 6 miesięcznćm,wyżyn
działa na ten ogień tak żwawo

odpowie 
iż grad bomb i I 4 letniem, nakoniec 6 miesięcznćm, zatśm razem prze­

kuł padał na okręty. Sam a fregata „Karol Albert" szło 1 7 1 etniem więzieniem nie licząc w to czasu śledztw, 
dostała 40 kul w kadłub ok rętow y . Mimo tego podczas których także w więzieniu przebywał. Dzisiaj 
tak byliśmy szczęśliwi, iż strata n asza  ograniczała  uznał go przeto sąd za nałogowego złodzieja i za czyn 
się na jednym  zabitym na fregacie „Wiktor Ema sam przez się nie wielkićj wagi, na 8 lat ciężkiego 
nuel", i na pięciu ranionych nu różnych statkach, j więzienia skazał. jyj;.
Szkody poczynione w m asztowaniu okrętów nie są 
znaczne. Postępowanie i czynność osad okręto­
wych była zadziwiającą; zdawało się, że biorą u 
dział w uroczystości morskićj a nie w boju.

„W dniu 24 w ieczorem  siedem  statków  m ałych , 
uzbrojonych w  d zia ła  a c iąg ion ych  przez parow iec  
„M ozambano", podsunęło s ię  pod rozkazam i k a p i­
tana Cerrutti aż pod port; d zia łan ie  ich rzuciło prze

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  2 października. Na dzisiejszem  posie 
dzeniu Izby sardyńskićj, przedstawiono następuj ą-

i. noto ' • ------------     i l °y  projekt do prawa: „Artykuł jedyny. Król jest
j  C haiprvaloi er ZS 1 poczyniło znaczne szko- Up0w a2nj0By do przyjęcia i wykonania dekretami 
dy w bateryacn portowych; statki te nasze cofnę- k r ó l e w s k i e m i  przyłączenia do Piemontu prowincyj 
ły  się następnie pod żyw ym  ogniem. W sprawie włoskich środkowych i południow ych, w których 
tćj mieliśmy tylko jed nego  ranionego, podporu- „bjawia się swobodnie przez głosowanie powsze 
czmka Lharchidie. W szystkie osady eskadry kró- chne wo]a ludności, aby stanow iły część nierozdziel 
lewskiej w yglądają z upragnieniem stanowczćj nagzćj monarchii konstytucyjnćj." Ten projekl 

i • , ,, . I do prawa powitany został żyw em i oklaskami. Po
o • . ^kiego teatru wojny, z okolic Kapui, przedstawieniu projektu, odroczono posiedzenie do 

?' • ™a Vi maj chwili wiadomości o jakich czwartkn t 0  j e8t do 4go t. m. (J uż wczoraj przy-
swiezycń wypadkach; skreślony przeto przez nas ui()8 ja nam depesza w iadom ość o przedstawieniu 
wczoraj zarys obecnego położenia tam rzeczy me t e g 0  proj ekta do ustawy, lecz nie podała całćj po 
doznał dla nas żadnój zmiany. 1 • •• • ------- — *— ? • •

Kronika m iejscow a  i zagraniczna .
Kraków 5 października. Donosiliśmy już o po­

borze do wojska na rok przyszły, który ma się odbyć ______ _ _  ^________  ____
w tym jeszcze roku. Uwolnienie służy tylko na ten I n ion6j na w czorajszćm  posiedzen iu  senatu  przyjęto

wyższćj jego  osnowy; natomiast przyniosła ważną 
bardzo treść motywów i m owy prezesa gabinetu 
hr. Cavonra, którą poprzedził i popierał przedsta­
wiany projekt. P. R Cz.).

T u r y n  3 października. W edług dzisiejszćj Opi

pobói na który udzielonem zostało, a zatem n a leży I jednom yśln ie wniosek M arzuchiego, aby dla woj- 
się zawczasu postarać o dowody uwalniające, komuby ska piem0ckiego w Umbryi i Marchiach zawotować 
takowe służyły. Termin składania takowych reklama- adres dziękczynny. Deputacya syeylijska była o- 
cyj w tutejszym Magistracie nie został jeszcze ogło- becną przy otwarciu parlamentu, 
szony, wszelako bywa on zazwyczaj kilkodniowy, aprzeto T u r y n  3 października. D zisiejsza Opinione do- 
nie czas wtedy starać się o dowody uwalniające sko- a08j . L isty z Paryża rozpuściły pogłoskę o pro- 
ro ogłoszonym zostanie. Pobór zaczyna się od urodzo- pozycyi załatwienia sprawy włoskiej na kongresie, 
nych w r. 1840, i tak w tył idąc do r. 1836. N ieo- Rosy a njjaja pierwsza poruszyć tę m yśl w Pary- 
becni winni również reklamować. Całą ustawę rekru- żu J e8ZCze nie przyszło W tej mierze do układów, 
tacyjną z dnia 29  września 1858 r. podaliśmy w Cza- w8 zelako zasada nieinterwencyi położoną jest za 
sie w r. 1858 zaczynając od N. 232  z d. 10 paźdz. w arunek.
Tam wyliczone są w dziale IV od § 13go począwszy M a r s y l i a  2 października. W iadomości przy- 
warunki uwolnienia. Główne są: jedyny syn 70-letn ich | w iezion e tu przez parow iec pocztow y z N eapolu
rodziców, lub wnuk 70-letnich dziadów, jeżeli utrzy­
muje ich lub rodzeństwo; na równi z owym jedyna-

sięgają do 29go września. Mówią one najprzód o 
wiadomym nam już składzie nowego gabinetu nea

kiem stoi taki syn lub wnuk, którego reszta braci słu-1  politańskiego, lecz nic nie dodają o charakterze i 
źy w wojsku; kto się ożenił za zezwoleniem władzyI dążności nowych ministrów. Dalćj donoszą, iżm az- 
politycznej a przeszedł 2 gą klasę wieku i pracuje na-l ziniści wydali m anifest, który jest niby odpowie- 
utrzymanie żony i dzieci; następnie księża i  kandyda-1  dz|ą  na znany adres Neapoli tuńczyków do króla 
ci stanu duchownego wszystkich wyznań chrześciań-l \y jktora Em anuela; m azziniści w manifeście tym 
skich i zakonnicy, rabini i kandydaci do tego stanu; zwrćconym  przeciwko owemu adresowi, utrzymują, 
urzędnicy; nauczyciele publiczni; doktorowie wszystkich ;ż Wiktor Emanuel nie powinien być wprzód ogło- 
wydziałów; uczniowie uniwersytetu i wyższych gimna-1 s/0I!y  królem włoskim, dopóki jed ność Włoch nie

„• „ i-.-.- — _•---- 1..,------ będzie w Rzymie ukonstytuow ana.
G e n u a  2  października. Jenerał Garibaldi otrzy- 

jedynacy owdowiałych gospodarzy; nakoniec uwalniał maW8Zy list od króla, przesiał odpowiedź telegra- 
złożenie taksy przepisanej. Powyższe warunki uwol- fem w  tych słow ach: N. Panie! jestem  poslu-
nienia podajemy tylko w głównych zarysach, odsyłając gzny.« Odda on królowi królestwo Obojga Sycylii, 
interesowanych do brzmienia ustawy. a gam U8Unje 8 ję (j0  (japrera w ie lu  Garibaldzi

— P. Kazimierz Lada znany skrzypek, o którego L tów 0 pU8zcza a m i z JW0 (ju zaniechania wy- 
talencie dzienniki warszawskie pochlebne wydały zda- na ; W enecvc
nie, kompozytor i autor wychodzącego w Warszawie G e n u a  4  października Garibaldi posłał dnia 1 
dzieła „Historya muzyki" odbywszy po kilkotygodmo- W  n) ua8tępującą depeszę do Neapolu: „Zwycięz-
wym pobycie w bzczawmiy i y y, p r z m uzy-L W 0  ua cajej ijn;; woj 8ko królewskie jest ści- 
kalną po Węgrzech, daje obecnie koncerta we Lwo- gane_«
wie i ma w powrocie swym dać się słyszeć w Tanio- p a r y ż 4  października. L a  P a trie  zaprzecza
wie 1 w Krakowie. formalnie wiadomości o podróży Cesarza Napoleo

— W Nubii niedaleko Chartum umarł tego lata Da do W argzawy. 1

bar. Barnim, syn I91etni księcia Adalberta pruskiego. P e t e r s b u r g  4  października. Cesarz Aleksan- 
Będąc chory na piersi, wyjechał w roku zeszłym do der Iua 1 2 g 0  t. m. wyjechać z Petersburga a 13go  
Egiptu, lecz zamiast piersiowej choroby, zgniła go- L  m b ć w  W ilnie. (W W arszawie, jak  to pisali 
raczka śmierć jego przyspieszyła. Książę Adalbert o- ijśm v_ ma kvz n ps„.„ rnav;Bki około  p o łow y  paź ------------- j-o -   ̂ - , liśmy, ma być Cesarz rosyjsk i około połow y paź
żeniony był na lewą rękę z panną ieresą Eisler, któ- j dziernika, co zresztą zgodnćm  jest z powyższą  
ra otrzymała tytuł baronowej uarnim. wiadomością o jego w yieżdzie z Petersburga. (P.

— Sąd obwodowy w Rzeszowie wzywa Koszuta, R Cesarzowa powiła wczoraj syna w Car-
aby się osobiście lub przez pełnomocnika swego sta- gki(kn S iele  
wił przed takowym w d. 28 hstopada. Wezwanie mó­
wi, że niewiadomi z miejsca pobytu Ludwik Kossuth 
Zygmunt i Szymon Żuławscy 1 Emilia z Kossutów G azeta wiedeńska  z piątku zawiera pismo JLK.  
Żuławska, mają się stawić na żądanie Adryana Augu- Ap. Mości do Patryarchy Rajaczyca, dozwalające 
sta Amalryka trzech imion hrabiego Mailly, celem ua odbycie soboru biskupów dyzunickich z całej 
Przyznania zahipotekowanych na dobrach Sędziszów monarchii, m ającego złoyć wnioski względem  ure-hipotekowanych

L239, 1800,
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summ 500  ^  1 9 3 9  1 8 0 0 , 1 4 2 0  i 892  dukatów. | gniew ania stosunków k o śc ie ln y c h  tego wyznania  
—  ■’ ’          1 m ianowicie w narodzie ru m u ń sk im . Następnie ma

się odbyć z nakazu cesarskiego kongres narodo-
_  — ------ a zarazem2  posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie. w y  j i j r s k i  (serbsk i) w  T em esw arze  

Dnia 17  września Andrzej S. i W alenty W. wie- przejrzane być m a j ą  przyw ileje narodu serbsk iego, 
śniący z Tyńca obai wysłużeni wojskowi 1 przyjaciele, ja k  tak ow e przed łożone były “°  P °tw ierd zem a Ce- 
znajdowali sie ’w karczmie, i  tam się częstowali. Na- sarzow i L eopoldow i II W m im steryum  w yznan  re- 
deszło na t.n ,iw/.^n a,-n-/hów z odprawiającego się na lig ijn ych  utw orzoną będzie posada m inisteryalna
wsi wesela, przvstroieni w szable. Spostrzegłszy to An- d la  spraw  w yznan ia  w s c h o d n ie g o , 
drzćj S. wyrwał jednemu z nich szablę i machając nią Dzisiaj odebrane depesze telegranczne donoszą o

powiedział mu j e„0 Tjrzviaciel Walenty W . trzymając nym, to jest o porażce wojsk królewskich przez 
kij w ręku, żeby sie eo z tym kijem niebał. W ięc też Garibaldego na całej linii- Potwierdzają one nadto, 
Andrzćj S. zaczał L ah la  na niego nacierać; W alenty że Garibaldi będzie zgodnie 1 łącznie z Piem ontczy  
w. Odbijał ciosy kiiem lecz się musiał cofać, przy- kami działać przeciwko reszcie w ojsk k rólew sk o  
party jednakże aż do ściany niemógł szabli kijem spro- neapolitańskich; zażądał on nawet pom ocy od je  
stać i otrzymał cięcie w wielki palec prawej ręki. U- nerała Cialdiniego, szczególniej wsparcia artyleryą 
szkodzenie ztąd było cieżkie bo Walenty W. postra- w działaniu przeciwko Kapm. Jakoż w ojska pie- 
dał władzę w palcu i dłuai czas niezdolny był do pra- m onckie posuwają się ku granicom neapolitań 
cy; gdy jednak uszkodzenie to nastąpiło tylko w nie- sk iem , jednak nie weszły były jeszcze 3 0 go 
wczesnym żarcie i bez złeeo zamiaru Andrzeja S, września na terytoryum neapolitanskie; g łó w  
przeto sąd uznał tegoż winnym tylko przestępstwa na ich [kwatera ma być później w  Akwilei. 
przeciwko bezpieCzeństwu i na 14 dni aresztu go skazał. Lecz do 29go września me zaszła pod Kapną ża- 

1 października  S r f l a ?  J f f l i f s .  wyrobnika z B il- dna zn aczn iejsza  walka; je« t jednak  b lisk ą , .  je, 
ska za zbrodnię usiłowania kradzieży żywności warto- rezultat, szczególniej po nadejściu  i-iem ontcz}k  , 
ści 15 złr. z zamkniętlj spiżaidd podręcznej pani N . l niewątpliwy; utrzymują, Ze król neapol.tańsk. po

stracie Kapui, będzie się jeszcze bronił w Gaecie.
Co się zaś tyczy politycznego stanu rzeczy w nea- 
politańskiem, wiadomości zgodnie twierdzą, że te­
raz panuje lepsze porozumienie m iędzy Garibal­
dim a rządem piemonckim, są nawet utrzymujący, 
że nieporozumienie było tylko pozornem.

Rozkaz dzienny którym Garibaldi zapowiedział 
swym wojskom  wkroczenie wojsk pienionckicb do 
łrólestwa n eap olitańsk iego , jest datowany z Ca 
zerty i brzmi jak  następuje: „Waleczni żołnierze 
piemonccy wkraczają na terytoryum neapolitańskie. 
Wkrótce^ będziecie mieli szczęście uścisnąć ich rę­
ce zwycięzkie.

To co powyżej donosi depesza genueńska o u- 
stąpieniu Garibaldego, sprawdza się w dzienniku 
turyńskim D iritto , który je s t  w  sprawach tyczą­
cych się dyktatora^ dobrze zw yk le świadom ym . 
Dziennik ten mówi, że całe w ojsko sardyńskie 
idzie przez Marchię i Umbryę do N eapolu, a król 
udaje się  za wojskiem. Garibaldi odda Neapol i 
Sycylię w  ręce króla, a sam się przeniesie na sk a ­
listą w yspę Caprera, gdzie prywatnie żyć będzie. 
D iritto  ręczy za prawdę słów swoich.

Gaz. augsb. zamieszcza depeszę telegraficzną  
Paryża z d. 2  brn., która mówi, że k siążę Gra- 

mont zatelegrafował do Paryża, źe na tajnym kon- 
systorzu przeważyło trzema głosami zdanie, aby 
P pież pozostał w  Rzymie, i że przeto Papież nie 
opuści Rzymu.

Co się  tyczy stanu rzeczy w e Włoszech środko­
wych, przednie straże wojsk piemonckich zajmu­
jące Marchię i Umbrię, posunęły się do Bracciano 
i Marcibiano; w  całćj Umbryi i Marchii jianuje 
już spokój, a w  d. 1 0  października mają być znie­
sione granice celne m iędzy temi prowineyami i po­
siadłościami króla Wiktora Em anuela i zaprowa­
dzona taryfa sardyńska. Co do podróży kró­
la Wiktora Em anuela, objeżdżającego nowe pro- 
wineye, był on w dniu 1 października w e Forli, 
zkąd odjechał do Rawenny, z Rawenny ma się 
udać morzem do Ankony a ztamtąd lądem do 
granic neapolitańskich. W iadomości z Ankony z 1 
października zawierają niektóre szczegóły  o pod­
daniu się tćj twierdzy: m ówią one, że jenerał La- 
moricićre zdumiony walecznością marynarki sar­
dyńskićj , chcąc okazać jćj cześć, staw ił się jako  
jen iec nie w obozie wojsk lądowych, leez na po 
kładzie okrętu admirała Persano. Admirał uwia- 
miony wprzód o tem , posła ł sw ą własną łódź 
po jenerała i zwyciężonem u wodzowi kazał oddać 
honory wojskowe; grzeczność tę uczuł żyw o La- 
moricićre i pozostał na okręcie admiralskim aż do 
chwili w którćj przesiąść się  musiał na parowiec 
„Hrabia Cavour", który go odwiózł wprost do 
Genui. Urzędowy dziennik piemoucki z 2go t. m. 
miał ogłosić dosłowną osnowę kapitulacyi Ankony, 
wkrótce przeto dokument ten otrzymamy i podamy.

W iadomości z Carogrodu przywiezione 4go t. m. 
do Tryestu parowcem pocztow ym , śięgają do 29  
września. Sprawa syryjska najmocniej jeszcze zaj­
muje św iat polityczny carogrodzki. Porta posyła  
jeszcze wojska do Syryi, a przed paru dniami fre­
gata parowa powiozła tam z Carogrodu dwa ba­
taliony, które mają w ylądować w Bejrucie. Lecz 
większym  jeszcze kłopotem niż sprawa syryjska  
jest dla Porty niedostatek finansowy: rząd turecki 
jak bankrut zaciąga co kilkanaście dni m ałe po­
życzki, zw ykle już na zastaw, nie mając kredytu: 
w tych dniach zaciągnięto pożyczkę 30 m ilionów  
piastrów (około 1 0  milionów zip.) od carogrodz­
kich bankierów dając im w  zastaw  cło na kom o­
rze bejrutekiej. Podróż w ielkiego w ezyra , przed­
sięw zięta , jak w iadom o, dla zbadania stanu p ro ­
wincyj , a szczególniej położenia w  nich ludności 
chrześciańskiej, ucisku tćj ludności, sprawdzenia  
jćj skarg, ukarania w innych i polepszenia stanu 
rzeczy, —  trwa je sz c z e :  w ielki w ezyr oczekiwany  
jest właśnie w  balonice, gdzie skończy swój objazd 
od paru m iesięcy trwający i wróci do Carogrodu. 
Spodziewają się  w  tćj sto licy  przybycia księcia 
Kouzy, po którego nawet rząd turecki posłał fre­
gatę parową do Galaczu. Journal de Constantino­
ple zaprzecza w ieści jakoby na Izraelitów syryj­
skich nałożono kary pieniężne. Poseł perski, któ­
ry w stolicy tureckiej dość długo bawił, odpłynął 
do Anglii.

Listy z Aten z d. 29go donoszą, iż do pograni­
cznych Grecyi prowincyj tureckich a mianowicie 
do Epiru i Albanii przychodzi ciągle broń i amu- 
nieya, szczególniej z Korfu; l u d n o ś ć  grecka w  tych  
prowincyach jest w  wielkim ruchu.

W iadom ości z Bejrutu sięgają 8 °  wrze­
śnia. Mówią one, że Fuad pasza udał się  z tego  
m iasta do Saidy, porozumiawszy się wprzódy z na­
czelnie dowodzącym  jenerałem irancuzkim co do 
wyprawy do Choranu; najęto juz ouu mułów do 
przewozu żywności. Wielu szei ow  drnzyjskich i 
naczelników p o k o l e ń  zostało uwięzionych, m iędzy  
nimi kajmakam Emir Mo atue' H eslan; zdegra­
dowano ich i majątek ic s on skowano.

Z Damaszku dochodzą tąż sam ą pocztą w iado­
mości do 13go. R.a(?a wojenna oznajm iła kupcom  
tureckim i zamożniejszym w łaścicielom , że syno­
wie ich muszą wstępować do w ojska lub w yku­
pywać się P° 40,00J piastrów za głow ę.

O statn ie d ep esz e  te legraficzn e „C zasu”.

T u r y n  5 października. Telegram  otrzym any  
z Neapolu z d. 2 bm. donosi: Wojska królewskie 
z pod Caserty odparte, otoczone zostały. W zięli­
śm y dwa tysiące jeńca. (p. wyżej Genuę 4go)

Antoni Kłobukoicski redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  w alucie au stry ack ie j) .

zł|>.

z łr .

H r a h ń w  5  październ ika

Banknoty polskie za  100 złe- now.
Ruble obrączkow e agio .
T a la ry  p rask ie  za 150 z ł r .  now.
S rebro  now e........................................
Półim peryały r o s y j s k a .......................................................

Napoleondory 2 0 - fr. •  .................................»
H akaty  ho lendersk ie  w ażne ........................„

„  au s try ao k ie  . . . . . . . .  „
L is ty  zastaw ne galicyjskie ■ oponam i. „
O bligacye indemn. z kuponami...................... .....
P ożyczka narodowa z r. 1854. . »
Akeye kolei gal. bez dywid. z w płatą 60°/, „ 
L isty  zastawne polskie z kuponami złp.

V l ' i e d e i i  5 październ ika ( te le g ra f .)
A ugsburg  100 z łre ń   ......................................
H am burg 100 m a r k ó w ......................................
Londyn 10 Ł .........................................................
P ary ż  100 f r a n k ó w ...........................................
D u k a t ........................................................................
5%  M e t a l ik i .........................................................•

na w alutę a u s t r ........................... • •n
*4°/,
n  .    ;
3 % - ................................................ .... ...
Losy z roku 1834 ..................................

* 1839 ......................................................   .
„ I8 6 0  ................................................

„ K redytu  ru c h o m e g o ......................................
Pożyczka narodow a. ......................................
Obligacye indemn. galio .....................................
A kcye bankow e •    • • .

„ kole! półnoonój .................................
k red v tu  ruchom ego .......................

” kolei' franousko-austryaok id j . . . .
n adcisańsk ie j......................................
gal. K arola Ludw ika z w p ła ty  COo/ 0

L w ó w  3  października 
D ukat holenderski . . . . . .

B au s try ack i ............................
Półimperyał r o s y js k i .....................
Rubel ro sy jsk i .................................
T a la r  p r u s k i ..........................................
P ięciozło tów ka p o l s k a ........................
L is ty  zastaw ne galio. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . 
Pożyczka narodow a bez kupon

W a r s z a w a  3 października.
P ó ł im p e ry a ły ................................................ rubli
Obligi skarbow e ........................................... ......

kupon ...........................................
L is ty  zastaw ne I I I  okresu  . . . . rubli

kupon .  . . . .

W r o c ł a w  4  październ ika. 
B anknoty austryack io  w  mon. nowój . ,
Po lsk ie  bilety b a n k o w e .................................

„  l is ty  z a s t a w n e .................................
Poznańskie lis ty  zas taw ne 4®/0 • • • <

. *ł*/.
Obligi kolei k ra k .- s z lą s k ..............................

żądają  
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14 83 14 81

! 16Ś

70 J -88} 1 --
87} I --

101 --
— i  94_ 1 ~

czyński Jó z e f  w ł. dóbr z C 'hwe'skiej W oli. W alau sk a  F ra n ­
ciszek  w ł  dóbr z fam. z Boremiany. Gniewosz F elik s c. k. 
por. r. Sanockiego. P iasecki A leksunder w ł. dóbr * W arsza­
wy. B artl S tan is ław  ck. urzęd, kolei, S zarkow ski A leksander 
nrz. p ryw ., Bachm»nn A leksander p rofesor z M e t'. K rólikie­
wicz S ew ery n  kom isant z K rakow ca. W ino Ja n  inź. z żoną 
z W ęg ie r . G reg cr F ranciszek  plenipotent z synem  z M okrzy- 
szow a. Z cld rik er H enryk kup. z J a s .  B obreker Sam uel kup. 
kup z Bytom a Schap iera  Osias bankier z Brodów.

W y j e c h a l i :  H r. A. Potocki, G niew osz F e lik s  ck. por., do
G alio łi. A delaida Clirapowlecka żona puł<ow . do R o sy i. ocha. 
p icre Osias bankier do Brodów N apo'eon N iezabitow ski w ł 
dóbr do L w ow a. W inc Jan  inżynier z żoną do Ja ro s ław ia . 
K rólikiew  cz Sew eryn kom isant do K rakow ca. Bacliman A le­
k san d er prof. do Drezna. S /cm bck  Józef, H -. Szem bek W ł.d  
w ła śc . dóbr d ■ Poremby. Bar. Konopka w ła ś . dóbr do T a r ­
nowa. Koczć T ytus ob. do K rólestw a. Schm idt Antoni bud , 
K orse Oro irżyn. do W ęgier.

H O TEL D R EZD EŃ SK I Em il G e jszto r ob., F e l ic , a Nicpo- 
kojejska ob. z K rólestw a. Jó z e f  K ossow ski w ł. dóbr z Rosyi. 
Antoni Piotrow ski, Jan  K ochanow ski w ł. dóbr * . 'cy*.

i* yj cc hali: Antoni T rem bicki ob. z fam ., Ł . fclischer adw. 
do W arszaw y. M ajer M ises kup. do L w ow a. F ra n c iszk a  W o­
liń sk a  ob. na p ryw . m ieszkanie. T y tu s  D rochojew ski obyw. 
do Galicyi.

I n s e r a t y .
Doniesienie literackie.

Nakładem  i drukiem księga™  J. R. Lau- 
giego w Gnieźnie, wyszło i po wszystkich księ­
garniach dostać można:

BEZŻEŃSTWO
K A PŁA Ń SK IE  

W  KOŚCIELE KATOLICKIM
przez

X. Jana Chryzostoma Janiszewskiego,
Liccn. T eo l. ś v by łego  reg en sa  i p ro fe so ra  sem inaryum  d u - 
ohow negj A rcybiskupiego w  Poznaniu, a  obecnie proboszcza 

w Kościelcu.

E 1II §A 1K A ,
i Wydawnictwo dziel katolickich, naukowych i rolniczycli 

YV K R A K O W IE
ogłasza, iż zarząd księgarni powierzony jest 
od dnia 1 Października r. b. panu Jaworskie­
mu, księgarzowi z profesyi, pod dyrekcyą 
główną właściciela. —  Księgarnia wzbogaco­
na nowemi dziełami, i w prąd odmłodzonego 
życia puszczona, odpowie zupełnie życzeniu 
publiczności i skłoni ją  do dawnych względów. 

Wyszły nowe przedruki dzieł:

N I E W I A S T A
przez

l i a l e r e g o  H i e l « K l o w s k i e » o .
Wydanie piąte.

D R O G A  K R Z Y Ż O W A
przez

X. Karola Antoniewicza.
C Z Y T A I I A  Ś W I Ą T E C Z S E

przez tegoż."
Druk Fauli Emilii z powodów przeglą­

du rękopisu, musiał być opóźnionym.
W  druku zaś  je s t  dziełko  nader pożyteczno i prak tyczne p . t :

W  Piątek dnia 5 bni.
zgubioną została w Rynku

Branzoleta złota,
w kształcie plecionego ł a ń c u c h a .  

Znalazca otrzyma 15 złr. nagrody, zgło­
siwszy się do Adm inislracyi „Czasu." _

41 arkuszy druku wielkie 8V0, wydanie ozdo­
bne. —  Cena złp. 20, czyli tal. 3 y 3.

W ym ienione dzieło  pod ty tu łe m : „B ezżeństw o k ap łań sk ie  
w kościele kato lick im " n icty lke pozw ala się publikować, ale 
nhdto j» k o  nader pożyteczne i zbaw ienne, niniejszem  ze Btro- 
ny W ładzy7 duchownej p o P ca Bię. (9 2 6 )

Gniezno 14 W rześn ia  1860 r .

Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi.
(L. S.) X. Sucharski.

  Ulllfłll ____
dl a  m ł o d z i e ż y  w i e j s k i e j

przez
Wincentego Darowsluego,

byłego  P re zesa  Tow. Roln. K rakow skiego i cz łonka honoro 
w eg,> tegoż T ow arzystw a.

D ziełko  to dla ludu w iejskiego napisane, nietylko rereśoi 
w sobie w y k ład  p rzy stęp n y  teory i rolniczej, ale i obow iązków  
m oralnych rolnika. -  Cena jego b ęU ie  30 k r. -  Zam ów ie­
nia ju ż  się p rzy jm ują  od 1  P a ź d z i e r n i k a  rb. (969  1 -3 )

Do sprzedania:
1 Powóz z oknami modny, 
1 Kareta do podróży,
1 Furgon.

Bliższą, wiadomość udziela się w komtoarze pana 
L. Zieleniewskiego, przy ulicy św. S c h o l a s t y k i  
pod Nr. 405/6. (8 8 4 -5 -6 )

W szkole P r  ze m y ś l  a ń s  k i  ej  powziąłem do­
kładną wiadomość o Pszczelnictwie i budowaniu

ulóv Dzierżonowskich
i t .  p.

Dla dogodności szanow nych O byw ateli i P«z zo larzy , w y ­
rabiam  też U  J ■  > m -r-  p r z e z  z i m ę  i odstępuję każden 
pojedynczy fu trow any  po z ł . .  5, dubeltow y 6'złr.” itp.

Adres m ój: F ’e l i k a  F T n r k i e w i C Z ,  osta tn ia  s tacya  po­
czty i kolei K R Z E SZ O W IC E  w A l w e r n i  i. — L is ty  tv l-  
ko frankow ane przyjm uję.________   ( 9 7 5 -1 - 3 )

Dr Leon Gr
były adwokat w K r a k o w i e ,  oznajmia, iż 
urząd adw okata nadwornego w WIEDNIU 
objąwszy, kancelaryę swą w mieście przy 

ulicy Wollzeile pod L. 783 już otworzył.
Przy tćj sposobności ośmiela się łaskawą uwagę 

prześwietnej Szlachty polskiój jakoteż szanownego Oby­
watelstwa Galicyjskiego szczególnie na to zwrócić, iż 
jako Galicyanin w ogóle, a szczególnie z powodu swej 
wieloletniej praktyki w Galicyi, obeznany jest jak naj­
dokładniej z tamtej szemi stosunkami prawnymi i kra­
jowymi, tudzież, że jako Galicyanin, a więc języka pol­
skiego świadom, w stanie jest, z szanowną Publiczno­
ścią polską w tym języku korespondeneye toczyć.

__________(959 1 - 3 ) ____________ _____________

Z dniem 1 Listopada r. b.
przenoszę mój

H ó t e l  d e  1 ’  E u r o p e

z Z a j a z d e m ,  K a w i a r n i ą  
i T r a k t y e r n i ą

W PRZEMYŚLU,
na ulicę Lwowską do domu W i l d e b u r -  
g ó w  obok dworca kolei żelaznej, o czem 
uwiadamiając szanowną Publiczność, pole­
cam się i nadal Jćj łaskaw ym  względom. 

(966- 1-4) Piotr Zambasowicz.

W iad o m o śc i h a n d lo w e  i p rzem y sło w e
K r a k ó w  5go październ ika. Z  K ró lestw a P o lskiego albo 

w cale  te raz  nie dow oź} na  g ran ioę zboża, Bibo tćż bardzo 
m ało . W czo ra jszy  dowóz liczyć się  m oże do najm niejszych . 
N ieco pszenicy u k aza ło  się  na ta rg u , na  k tó rą  rzucono się  
chciw ie, p łacąc  w ysokie ceny. T a k ie  na zam ówienia sp rzed a ­
wano ła tw o  po cenach s ta ły c h . Inne a r ty k u ły  lubo pożądane, 
w szelako w cale ich nie by ło  do nabyoia Pszen icę p łacono tak  
na  miejscu będącą jak o  i zam ów ioną na bliskie term ina po 
38, 39 do 40° z łp . korzeo, a  piękniejszą płacono naw et 41 do 
42 z łp . — N a dzisiejszym  ta rg u  w  K rakow ie, w szy stk ie  ; a -  
tunki zboża p o sz ły  znacznie w górę i skupyw ano je  n» miej 
scow ą po trzeb ę ; zaś na w yw óz m ało  co kupiono. Pszen ica
z K ró lestw a za 160 f. wied. po 13.  ̂3 25, 13 50, a  najp ię­
kn ie jsza  na siew  bez zaręczen ia  w agi po 14 z ł r .  Pszenicy
galicy jsk ie j bardzo m ało  zn a laz ło  się na ta rg u ; płacono ją
po 13-25, 12-50 do 13 z łr .  za 160 (untów . Ż yto  bardzo po­
żądane : w ęg iersk ie  płacono za  160 funtów  po 8*75 do 9 do 
9-25 z łr . ,  galicy jsk ie  po 8-50. N ow y jęczm ień po 3 60 do 76, 
p iękniejszy b ia ły  po 4 z łr ,  na m iarę  au s try ao k ą .

— Na dzisiejszym  targ u  p rak tykow ano  w  przecięciu  ceny
następne w w al. au s tr.:

p s z e n ic a .................... m ierzyoę 6-50
ż y t o ............................. 4-30
j ę c z m i e ń ................... 4 0 0
owies V 1-76
ziemniaki 2-00
siano . . cen tnar 1 1 5
sło m a  . . n 0-75

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
Krakowa do Warszawy 7 rano — do Wiednia 

j Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9- *ano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; ^  d° Przeworska 10 . 30 rano; =  do 
Wieliczki 11- rano- 

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa H  T̂ 0'
Granicy do Szczakowy 6 . 3 0  rano; 2 . e po południu. 
Szczakowy do Granicy 10. rano’ »• 48 po polu 

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 P° P° niu z Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i Warszawy »• 40  
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (Przez 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 r 
z Rzeszowa 8 . 24 wieczór; =  z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6 . 40 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe =  do Prze­
worska 4. 30 po południu.
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Do wiadomości! By szanow nej Publiczności dać oczywisty dowód, że nąj- 
tańszych i najlepszych płócien nabyć m ożna tylko w Sk ład zie  Towarów p łó ­
ciennych pod godłem ; „ E linabethhriłeke “ w W iedniu, który się podczas 
jarm arku D T  w g łów nym  R ynku w  sk lep ie księgarza p. B a u m -  
gardtena "WSi znajduje, upraszam  uw agę zwrocie na następujące ceny i o praw dzi­
wości płótna przekonać się osobiście. , , ,  .

Ofiaruje z zaręczeniem  prawdziwości p łótna i akuratnosc miary 
Prawdziwe p łócien n e chustki do nosa % tuzina od 1 złr. kr. po- 

cząw szy
Batystow e brukselsk ie 1 francuskie chustki do nosa yatuzina od * z łr . 
D reliszkow e i adam aszkowe serw ety l ręczniki %  tuzina od 1 

złr
Serw ety deserowe do kaw y we wszelkich kolorach i rozmaitąj wielkości, 

sztuka i tuzin po 1 złr. i cieńsze.
P łó tn o  %  i %  szerokie, 30  łokci, po 6 ,  7, S  do lO złr.
Szlazk ie 1 Szw ajcarskie płótno sztuka po 8, 9, lO do 14 złr. 
P łó tn o  skórkowe, szczególniej na pościel i na r_  koszu l po t*, 14, 15 

do 8 0  złr. t  ,
Holenderskie, szwajcarskie i , weby 50  i 55 łokci, %  sze‘

rokie po 18, *40, * * ,  * 4  do lOO złr.
* ,  a 1/, i *  łok c ie  szerokie płotno na prześcieradła bez szwu.

N a szczególne polecenie zasługu ją  k ilk a  set sztuk Koszul m ęzkich  
i  dam skich , które przez sieroty w Domu Sierót z najw iększą starannością szy te , 
przeto niesłychanię, tanio się sprzedają; —  partya saskich skarpetek
nicianych tuzin po ®ł/a * ® ẑ r" . •

Kradła płócienna i bawełniana. (933-5)

L o k a l  s p r z e d a ż y :

Przyjechali od 4 do 5 Października.
H O TEL P O L L E R A . M ary* hr. Kellerowa w ł. dóbr * fam  

i  W iednia. A. hr. Potocki ck. ofle. z nad Rena. Napoleon N ie­
zabitow ski w ł. dóbr te  L w ow a. Chrapow iecka A delaida żona 
p u łk . z R osyi. Baden FranC. ob z W iednia. W ła d a ry  An a 

z W a rsz a w y  O nyszki-w icz F o rtu n a t ob z P .ag i. Z y -ob.

w Rynku głównym w sklepie księgarza pana BaumgArdtena.'Tfc

SPOSTRZEŻENIA M E T E O R O L O G IO ^ ^
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od do

pogeda r. rlimuriiin
pochm nrn"

6 4 +  9 ’ «

Wieś do sprzedania
W odległośc i 1 mili 0(j N S ącza , zaw iera jąca  m orgńw  k w ad r, 
roi 324, ł ą k  17, pastw isk  43, lasn  doskonałego 158; go rzel­
nię m urow aną re sz ta  budynkńw  drew nianych, h ipo teka czysta . 

B liższa wiadomośś u W g o  Ż u k  8 k a r * z e ic * k te ffo  cV.
N oturynsr.a w K rakow ie pod L . 460, lub za listem  pod ad re ­
som W .  l i r . ,  poczta N. Sącz. (9 6 2 -2 -3 )

W Drukarni „CZASU.tt Rządzeń Drukami, Antoni Rother.


